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B. KO J U SA 

Modlitwa Nieznanego Żołnierza 

Słuchaj . 

Jak wiatr cicho ; tęskliwie szumi, 
Jak zawodzi d ziwnie pieśń żałobną. 
M onotonny szelest ltści tłumi 

Pieśń o tęsknocie za wiosną. 

I d eszcz pada kroplami, jak łzy, 
Co wsią kają w sztlrej ziemi proch. 
Zapomniane wonne śnią się bzy 
l jesienny zzwsząd płynie szloch. 

l czy słyszysz ten daleki śpiew ... 
Echem płynie hen z odległych pól. 
Dzień Zaduszny. T o cmentarzy zew. 
Echem płynie rozszemrany ból. 

Poprzez lasy, .łąki i pola 
Mogiłami cichymi usiane, 
Płynie szara ludzka dola 
l zawodzi pieśni zapomniane. 

~haj. Czy słyszysz ten zew, 
Co ~szumiał niby ludzki jęk, 

hem rozRiósł pośród drzew 

tali, ni to mieczów szczęk. 

Słuchaj ... bo ja słyszę ten śpiew •.. 
Poprzez wichry przedziera się głos. 
Poprzez mgłę widzę ludzką krew 

a re h iw u m I płonący daleko gdzieś stos. 

l 
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Z mogił sączy 5ię krew. 
Świętym zniczem płonie stos. 
Mogił nieznany to zew. 

Zapomnianych czynów to głos. 

• 

• 

I rozszumiał się śpiew, rozjęczał, 
I rozdzwonił się głos, rozwinął. 
I żałosną skargą rozdźwięczał ... 
I w dal nieskończoną popłynął. 

Hen, na pole rozległe popłynął, 
Nad lasami rozkwilił się płaczem, 
Nad tym szarym żołnierzem tułaczem 

Co nieznany nikomu gdzieś zginął. 

-

SZUKAJMY DROGI 

• 

• 

Artykuł Czujnego Burka utrafił w sedno rzeczy. Istotnie, St. Harcerstwo 
ciągle jeszcze błąka się w labiryntach błędnych kół i ciągle jeszcze nie umie 
maleźć właściwej drogi przez puszcze harców, nie umie znaleźć własneJ 
pozycji w rodzinie harcerskiej. 

Jeżeli Czujny Burek stwierdza, że (być może) St. Harcerstwo poza gu· 
nicami Kraju osiąga lepsze wyniki pracy aniżeli St. Harc. przedwojenne w 
Kraju, to już tym samym mamy duży plus, który możemy zapisać na swoit• 
koncie, ale to jest cią&le jeszcze bardzo mało. Jest rzeczą niewątpliwie zro. 

" . z:umiałą, ie warunkr pracy są trudne i to właśnie ze względu na brak jasno 
wytkniętego celu przed nami, ale nie pomoże nam nic tłumaczenie:, ie ... 
.,przeeiei pn:ed wojną St. Harc. w Polsca tei tego celu nie miało ... " bo 
występuje tu zaraz jasno sprecy.z:owane pytanie: jak długo zatem jeszcze 
będzie:trwało poszukiwanie tego celu, tego łożyska, którym wreszcie popłynie 
wartko strumień pracy St. Harcerstwa? St. Harcerstwo ciągle jeszcze, jak wi. 
dać, czeka na swego .,Kamyka", który by odkrył drogę właściwą. A może 
takiej 

1
drogi w ogóle: nie ma? Nonsens, droga ta istnieje, jest tui obok nas, 

tvlk<;~ nie widzimy jej przez to, ie szukamy ciągle gdzieś w zamgl.mych 
dalach tego, co leiy tuż. obok - i to jest przyczyną, dla której je.;zcze tej 
drogi nie widzimy. W przeciwnym rar.ie cały ruch St. Harcerstwa nie miałby 
celu, a mimo wszelkich mylnych pozorów, nie jest najważniejsza praca :.u• 
€howa czy skautowa, tylko jej wynik ostateczny, a więc praca .,Starohar• 
ców", bo ZHP od zucha at qo instruktora nie jest po to, aby prowad:.ić 



• 
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prac~ harcerską dla niej samej (hasło ,.sztuka dla srtukl" nawet w dziedzi• 
nie sztuk pięknych jest wątpliwej wartości, a wśród ZHP nie ma żadntj 
racji bytu), ani po to, aby dać tylko dzieciom i młodzieży radosne łata 
przeżyć, radosne dni "wielkiej gry", ale - i to jest jej celem najważniej• 
szym - rol~ jcao jest przygotowanie dla Kraju dobrych i rozumnych oby• 
wateli. jeżcli tego celu nie osiąga, to praca ta idzie na marne - ceł chy• 
bionył Przecież wi~kszość harcerz.y po ukończeniu służby w harcerstwie 
młodzieżowym opus:z.cza szeregi Harcerstwa zamiast wejść w szeregi St. 
Harcerstwa. Wi~c istotnie Haroerstwo młodzieżowe nie spełnia swego zada• 
nia? Zarzut bardzo ciężki, ale nic mam 4 zamiaru go stawiać, g'dyż tak (na 
szczęście!) nie jest, a fakt, że następuje w tym miejscu to charakterystyczne 
załamanie, nie występuje z winy rą.łodocianego Harcerstwa, tylko właśnie z 
winy St. Harcerstwa. Zjawisko rzucające się w oczy: przecież np. zuch ma· 
r.ty o tym, aby zostać harcerzem, harcerz dąży do zielonego naramiennika 
skauta, a skaut nie chce wstąpić do Kręgu St. Harc. Coś tu .,nie klapuje". 
Sprawa jest jednak jasna. Ruch zuchówy czy Harcerstwo ciągną dzięki ~wej 
atrakcyjności szeregi dzieci i młodzieży z nieprzepartą siłą. tej )\'ła~nie 
atrakcyjności brak jest Kręgom St. Harc. Atrakcyjnym można St. llarcer• 
stwo uczynić tylko przez znalezienie tej właściwej drogi - metcdy, o ktb• 
rej wyżej mówiłem, zatem ... błędne koło? Tak, ale bynajmniej nie bez wvj· 
ścia, wyjście z tej paradoksalnej sytuacji . jest, należy się tylko nieco po• 
trudzić, aby je znaleźć. Nie znaczy to, aby piszący te słowa znalazł już 
ten cel. ma on tylko już jakby pewne zamglone o nim wyobr.ażenie, a gdy 
się zwróci uwag~ na ostatnie artykuły" różnych instruktorów w "Naszym 
Życiu" na ten temat, to widać wyraźnie, że już wkrótce metoda właściwej 
pracy St. Harc. b~dzie odkryta. Zanim ukończę większą pracę na ten temat 
(któr'ł opracowuję), chciałbym tu podać kilka uwag. 

Cel najbardziej ogólny pracy St. Harcerstwa znany jest powszechnie: te 
służba publiczna St. llarcerstwa. Podstawą pracy każdego kr~gu winno się 
stać, aby to wielkie hasło przekuć na swoim odcinku na jakiś skromny 
okruch istotnego czynu, który obciąży równomiernie wszystkich członków. 
Wzmacnia to niezwykle współżycie "kręgowców" i sprawia, że każdy czło• 
nek czuje się potrzebnym. Przykładów takiej pracy nict podaję, podali ją już 
inni przede mną, a potrzeb i okazji do takiej pracy nie brak nigdy i ni• 
gdzie,~dziekolwiek się znajdujemy. Jednakże sama "słuzba publiczna" nie 

; lfffircza. Mło~icż w kręgach (prze..ważnie w wieku 18 -30 lat) odczuwa 
w ty~o'k sic kahleczną potrzebę rouywki, i krąg musi jej tej rozrywki 
(natafralr.-ie dziweł\ dostarczyć. Czy naprawdę Harcerstwo pociąga mło­
dzi~ tYIJto 1 o~w · wielkiej idei? Nic podobnego, o~: romne role, rolę 

' ł'1agnMtt, rywaJ t wszelkiego rodzaju obozy, zloty, biegi harcer~kie 
ek si~ ryg y z tymi, którzy uważają, że w kręgach można już 

a 

" ' xakońcłtY, , że to już nie chwyci, że stars:u młodzież ma in• 
... ~ 

'\v~ wszystkim ~ jest tylko część prawdy, ale w istocie rzeczy mło. 
-<ł_ziez jbł "c"4ż tl sama i ciągle pragnie harcerskiej gry. W Niemczech daj~ 
się~w.&iyć"~łaśnie szcze,ólnie silnie, że przyczyny pewnej ospaloki ru· 

IW 

• 
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chu St. Harcerskiego leży w braku obozów starszoharcerskich, biesów na 
stopnie, konferencji etc. Za mało znamy się, a nie znając się, nie mając 
niemal kontaktów nie możemy wyrobić w sobie właściwej postawy. 

Jak słusznie zauważył .,Czujny Burek", że człowiek nigdy nie jest JUŻ 
wychowany, a właśnie ZA \'X'SZE jeszcze się wychowuje i w zależności od 
tego osiąga wyższy lub niższy tego 'wychowania poziom. Tu leży też wdzięCZ• 
ne pole do pracy dla Kręgów St. Harc. Pamiętajmy, że do szeregów St. Harc. 
garną się często ludzie już zupełnie dojrzali, którzy aie byli harcerzami, i 
okazują wielki zapał i chcą zd~bywać stopnie harcerskie (sam widziałem 
czterdziestoletniego m~iczyznę, uczestnika dwóch wojen, który stanął do bie• 
egu na H. O. ~ takim przej~tciem, że niech się schowa 12-letni Jnłodzikl). 
Powtarzam wprowadźmy do .,klubowej" atmosfery Kręgów więcej "harcer• 
skości", nie bójmy się .,biegów" 1 terenu; jestem pewien, że to chwyci. 

Człowiek ciągle się uczy, wychowuje, zmienia, nigdy więc nie jest za 
późno, aby człowieka już dawno dojrzałego przetworzy( tak, że stanie się 
wartościowym (możHwym jest oczywiście i pros:es odwrotny). 

Przed ruchem starszoharcerskim leży wielka rola do odegrania, minnowi• 
de - uzupełnieniem brakujących ogniw sprawicie, aby WSZYSTKA warto· 
ściowa młodzież szła w jego szeregi (bez wzgl~du na to, czy już poprzed­
nio była w ZHP, czy nie), by w ten sposób twonyć zastępy obywateli o 
harcusklej postawie wobec ~wiata i życia. Wówczas znajdziemy się już 
blisko najwi~kszego celu ZIIP, jakim jest u harcerzenie społeczeńliłwa. Żyjemy 
w czasach niezwykłych, obawiam się. że większość powierzchowniej nieco 
patrz~cych na wszvstko ludzi, mając zaprzątnięte głowy i serca bieżącą po­
lityką i wypadkami aktualnymi, nic zwraca uwagi na _głębsze zjawisko, któ• 
re się w naszych oczach dokonuje i którego skutki już odczuwamy. zj:>wi­
sko o ska~ i tak potwornej, że jeszcze bodaj w dziejach ś~a czegoś róv: nie 
gigantycznego nie było. Zjawiskiem tym jest bój o s t a t n i l1l ię d z Y 
m a t er i a l i z m e m i świat e m i d e a ł u. 

W naszych oczach toczy się walka na śmierć i życie, walka, której front 
jest wszędzie - przechodzi pośrodku państw, narodów, miast, wiosek; wal• 
ka, której front przechodzi przez poszczególne mieszkania i rodziny, w któ• 
rej pe jednej stronie stoi ojciec, po drugiej syn, z jednej strony matka i 
siostra, z drugiej ojciec i brat; walka o najwyiszym natężeniu; walka bez 
litości i miłosierdzia; walka o być albo nie być; walka o obraz świl'lt<~ i ludz­

kości. . 
Chciałbym, aby ten mój artykuł otworzył niektórym ouy, aby stal się 

ostrzeżeniem. Wojujący materinlizm, pragnący zakuć ludU<ość w najcięższe 
kajdany, jakie kiedykolwiek nosiła, a których przedsmak dał nam reżim 
hitlerowski i komunistyczny, odnosi wciąż nowe sukcesy. Wróg jest pośród 
nas i w nas samych, spotykamy go, jak drwiąco uśmiecha się wśród sal 
konferencyjnych dyplomacji światowej. mówi do n<U' przerażającą pustką 
duchową słowa, ustnmi naszego szkolnego kolegi, słychać go w nies1czerym 
śmiechu kobiet, w użyciu najbardziej prozaicznym. ludzi widzących swe 
,,szczęście" tvlko w formie brutalnego wyżycia się. 

• 
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Ten wróg stoi dziś jui u wrót zwycięstwa, triumfuje materializm wśród 
trz.eeh cz.wartych ludności świata i zasięg jego, powstrzymywany bo h a.tersko 
przez Kościół Katolidd i tak ie narody, jak polski (je~o na}wartoścto.w.szc 
elementy) wciąż rośnk. Pamiętajmy, że tylko od wyntku ~eJ . olbrzy~ ICJ , a 
często niedostrzeganej walki, za leżeć będzie, czy świat pó,Jdz1e d.aleJ drog• 
wytkniętą przez Chrystusa, drogą, która po trudnych szczeb~cb tdeału PO• 
prowadzi ku lepszemu jutru, czy też wtrącony w panowante. bezd~sznego 
m aterializmu znajdzie się świat i ludzkość na skraju upadku 1 zezwterz~ce. 
n ia. Ogromną rolę odgrywa u młodzieży jej postawa i jasne jest dla kazde. 
go, że ... "jaka blidzie młodzież, taką będzie i ludzkość" . 

· · Tu widzę wielką rolę St. Harcerstwa, tu leży najważniejsze po le do p ra• 
ey dla kręgów, do pracy, która będzie poebodnią idei, rozświetlającą mroki 
mate:-lalizmu, która wskaże drogę nie tylko swym członkom, ale całemu na• 
rodowi, aby zrozumiał , że t ylko droga · ideału choć twarda i niewdzięczna 
jest jedyną · drogą godną Starszego Harcerst wa. 

Sądzę, że mój artykuł ni e będzie ostatnim w 
.,Czujnego Burka". Zdaje mi się, że już wkrótce 
gę. A wic; c... S z u k a j m y l 

dyskusji , WY\\Ołan ej rrzez 
znajdziemy właściwą drc•, 

Z. B. 

Pokłosie • • emigracyJne 
Gdy w dniu 6 sierpnia 1927 roku w Kaliszu Marszałek Piłsudski prze• 

mawiał do zeromadzonych żołnierzy w proroczej wizji, tak się wyraził: 

,.Polskę czekają być może ciężkie przeżycia - podczas krytysów - po ­
wtarzam - strzeżcie się agen tu r ... " Pro rocze swe ostrzeżenie zakończył na­

kazem, który tak głęboko zapada w duszę prawdziwego harcerza: ,.Idźcie 

swoją drogą, służąc je ci ynle Polsce, miłując tylko Polskę i nienawidząc 
t ych , co służą obcym". 

Gdy patrzę n a· n urt życia , w jakim płynie współczesność Polski, nie bez 
głębokiego żalu i obawy stwierdzam, że jest on przetkany w głąb i wszerz 

nićmi obcych ageutur. I jak ongiś nie brak nam róż.nego typu do mo ro­

słyc w od zwykłych zawodowych, płatnych "od sztuki", do tych, 
tają się przez bezmyślne płynięcie z prądem, otaczajęcego 

• • • nas a ntepra wosc1. 

rz~trz !!l się iżej temu, co nam jest najbliższe, własnym sz_ereg~m: 
).lu w~ 11 s jpt k b , co nosząc krzyż harcerski •. głosz_ąc ~stamt. słuzbę 
'rlo)!u yintc. i c ero nieporządnym, postępkanu swym t dają sweJ młod-
sz" 'kład a najgorszy? 

Jł*"tz n ·ą o a nci obc~go n~m, ~~o~ie~o świata mttter ializmu i bez-
h-,~wa!\ C i dokonują najgro zrueJszeJ dla nas ro boty - rozkładu 

t•·alne,!ó sze ".ow? Czyż nie są to agenci, częstokroć bezwiednie spełnia. 

jąey s 1ccny proceder pod wpływem tych czy innych moto ró w: pie• 
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niędzy, kobiet czy kolegów? A ci wszyscy, co w nast ych szeregach rozpo· 
czynają siać ziarno waśni partyjnych, co pod pozorem walki stronnictw sit • 
ją nienawiść Polaka do Polaka, czyż to nie posłuszne narzędzia w ręce na• 
szych wrogó w? Czyż nie spełniają z całym partyjnym fanatyzmem służby 
agenta wrogich nam mocy? Czyi wrogom n aszym nie uleży, aby osłabić 
nas, umienić na skłoconą masę, by uczynić nas n ieszkodliwymi dla ich 

planów? Że zaś t o mogą robić rękoma na jszanowniejszych Polakó w, ie iir• 

mę w t~j robocie da najszlachetniejsza myśl polityczna vr rodzaju idei' na. 
rodowej lub ludowej, tym lepiej, tym większe masy dadzą się wziąc na 

lepi Żagadnienie agentur staje aię t ym bardziej palące, im bardziej zblita 

się moment, gdy emigracja po lityczna rozproszy się ·W cliaspone ludów o b• 

cych, gdy popękają n ici, wiążące nas w jedno społeczeństwo emigracyjne. 

Jeżeli bowi'em emigracja lat 1832- 35 nie była wolna od agentur moskiew• 
skich mimo, że na terenie1 Francji stanowiła zwartą całość, to jak zarysuje 

się przyszłość dla tych nikłvch g rupek Polaków, jadących do Australii, Ka• 
nady , Argentyny? 

Czy to, co miało być żywym protestem przeciwko Jałcie i Paczdamo wi, ni et 

p rzemieni się w garść pyłu ro zsianego po szerokim świecie i jak pył wnU:. 
n ie w społeczeństwo obce bez śladu i pożytku? 

Rozszalała się plotka - że już, że jutro rozpaczn i e się nowa masakra, 
że życie nasu na włosku ... Ludzi o garnia psychoza, gotowi na wszystko , 

byle uciec! A ja zapytam, czyż nie ma w Europie kraju, ~ł którym by na. 
sze uchodźstwo polityczne nie znalazło spokojnego kąta na przetrwan ie w 

cało~ci - bez rozproszenia się po całym globie? ' Czyż nie ma kraju, gd:ie 

nasza obecność byłaby życzliwie potrakt owan a przez rtąd i społeczeństwo. 
Tym krajem jest Hiszpania - kr;;aj antykomunistyczny, kato licki, najprzy­

chylniej dla Po lskj ustosunkowany. Czemu nasze przedstawicielstwo nic 
uczyn i wysi-łku, by rzesze ucho dźców politycznych tam właśnie skierować? 
Odpowiedź p1·osta: agenci wrogich nam sił wszelkimi sposo bami uniemoż­
liwiają takle rozwiązanie, bo może bylibyśmy nadal wyrzutem sumieni;;a na • 
szym sprzymierzeńcom? 

N a chwilę warto s i ę zastanowić nad problemem emigracji do krajów 
anglo.saskich . Wiemy, że podstawą odrębności narod~ej jest język, kultu­

ra i t radycja. Srodowisko, w jakim się znajdujemy, będzie nam całkowicie 
obce. Będzie ono miało przewagę mate~ialną i moralną - i a lbo emigrancji 

ulegną i wyrzekną się swej przeszłości, zrywając t vm samym więź z ojczy, 
stym krajem, albo zginą, starci w walce o byt. 

Cóż nam pozostało? Iść swoją drogą, ciernistą, twardą, niebezpieczną , o 

głodzie i w znoj u najcięższym, służąc jedynie Polsce, miłując Polskę ... a nia• 
nawidząc tych, co służą o bcym i 

S. M. 

• 
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Już po oddaniu numeru do druku przyniosło 

radio wiadomość, iż w dniu 22 października 1948 r. 
• 

zmarł w Kraju 
• 

• 

Jego Eminencja 

Ks. Kardynał 
' 

AUGUST BLOND 
• 

• 
Pry1nas Polski 

Wielki Bojownik o Polskę 

Chrześcijańską, 

Całą i Niepodległą 
• 

• • 

się wszyscy za Jego świetlaną dusaę 

lWU m 
• ' 

• 

• 

• 

• 

• 
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NAMIOT KULTURALNO­
LITERACKI 

l 

• 

• 

ustawia Koliber. 

Prasa całego świata donosi o podporzlJdkowaniu 
harcerstwa w Kraju reżimowi komunistycznemu. 

• 
* • 

Nie pierwszy raz, nie pierwszy raz 
nad polsk'} zawisł młodziet4 
rosyjski but, moskiewski bat -
nie pierwszy raz woła się w świat, 
że !Jiną ci, którzy wierzą! 

Lecz gdy tam br~t. lecz gdy tam druh 
czerwone cierpi przymierze -
nas tu jest więcej. My za dwóch 
sztandar niesiemy - zwyci-rży duch -
jeszcze są polscy harcerzet 

W londyńskie tngły, Afryki piach 
my uniesiemy idee, 
czuwać będziemy, gdy tam strach -
my budujemy dalej gmach, 
gdy w domu rządzą złodzieje . 

·Będziemy iść, będziemy nieść 

lilie na piersiach crfstą -
wasz zmarły honor, waszą cześć, 
harcerską będziem dtwigaC. treść 
i wara komunistom! 

My !utaj mur, my tutaj spiż 
dla pokrzepienia serca -
i jalie ciężki teraz krz;yż, 
lecz jakże lekka jest ta myśl: 
jeszcze jest wolne Harcerstwo! 

Słowa jak żagiew, słowa - znicz, 
my przechowamy na piersi -
będzie się żarem ciągle tlić 

do chwili, gdy będziemy iść 
do wolnej Polski Harccrsłóejl · 

l 

• 

• 

• 

• 
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PALCEM PO PtóTNIE 

Zasznurowany namiot 
Kolacja nie była luksusowa, ale znośna. Poniewai okolica jest be:tpiecz• 

na, więc warty nie ma potrzeby wystawiać, namiot si~ więc zasznurowuje, 
kaidy się układa wygodnie na swoim posłaniu - niektórzy nawet wchodz'ł 
w śpiwory. .Mała błękitna lampka, zawieszona na kołku namiot owym, kos 
łysze się melancholijnie. Jest przytulnie i bezpiecznie. I ciepło. W tym prze• 
świadczeniu i z doskonałym samopoczuciem zasypiają wszyscy, ukołysani 
błękitnym światłem. 

0 W nocy zrywa się wiatr. Początkowo słaby, tak ie tylko słychać, jak szu• 
mi w gałęziach , późni('j silnieJszy - gra jui na linkach namiotowych. Ktoś 
się budzi, ktoś pod!'losi głowę. 

- Wiatr! - powiach. · 

- No, to co? - odpowiadają inni. - Namiot jest dobrze zasznurowany! 
Spij i daj spać innym. 

A tu wichura się wzmagJ, zaczvna nieść ze sobą piasek, gałęzie, tra .. 
wy, zmienia się powcli w bur::.ę. Wokoło namiotu wyje tysiącami głosow. 
szarpie kołki, \\ ydyma -ló'r>o, z gwizdem przelatuje górą. A w namiocie 
rozlega się chup;Juie. Kc•lat;• była znośna, w śpiworach ciepło, wiatr ? - a 
niech sobie s::r. •! ,. " !.t ~ie~ n·mlot jest zasznurowany. 

~11 ·1 " "" uliot - .. n właśnie emigracja, a ci, których chrapa• 
1e ro::' g. się, )' '- ~ r •.: nie działo, to młodzież emigracyjna. Wy~ 

~tar~· . \\'łi;ć ··· rw:;zn z brzegu gazetę, aieby nat1·afić tam na ostrz~ 
xe. a 1 rllly ich obawy, dotvczące komunizmu. Tak się 

\ 

wł'fYSCy..oojed ~Y " czaili. Jo. tego a_nt:vl:omu~istycz~ego ~on.u w pnsie, 
dd' tego » go ton t rad1o, ze na m kun to me rob1 wrazen1a. Wydaj'! 
s i~ c · 11 • mło' ... 1 udzie p1'zypuszczaj.1, że taki st an rzeczy · może trwać 

')K). ła • ' · , - ·"sze jest !01twiej mieć ręce opuszczone i swobodną 
ic;}ie z rz<)ta rzecza mi przyhymj, czy btldzącymi lęk. Gdyby 

~[d1.g.~e iec 1dal się w obszerniejszą rozmowę z młod\•m Polakiem, 
m n gracji, to pierwsze pyt:mic, jakie by mu zadał , br:z.mi?.ło. 

'iWf~ .,aje na emigracji?" A mł~d:dcnicc odpowiedŻiałby: 

• 

• 

• 
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,.Bo w Polsce panuje ustrój komunistycmy". ,.No, dobrxe - ciągnąłby cu• 
d zoziemiec - a co to jest t~n ustrój komunistyczny?" I tu młody człowiek 
musiałby się przez chwil~ zastanowić. ,.Ustrój taki - odparłby wreszcie -
pozbawia człowieka wolności osobistej i państwowej. Ustrój ten likwiduje 
niewygodnych mu ludzi i nie znosi opozycji. Wszyscy tam muszą si~ pod­
porządkować rozporządzeniom partii komunistycznej". Cudzoziemiec wobec 
tego interesuje się, co młody emigrant ma zamiar robić za granicą. Co ma 
robić? Ano, czekać. Czekać, aż się zmieni sytuacja, aż się polepszy, 

Cudzoziemiec: - Jt~kim sposobem? 

Młodzieniec: - Będzie wojna, a potem już nie będzie komunizmu. 

Cudzoziemiec: - I jaki jest pana udział w tym wszystkim? Co pan t u 
za rolę odgrywa? 

Młodzieniec: - Ja czekam. Wyjeżdżam do Kanady, Brazylii, Afryki i 
czekam. 

Cudzoziemiec: - I sądzi pan, że inni za pana zwalczą komunizm, bo 
pnnu ón się nie podoba, a wtedy, kiedy już go nie będzie, poproSZ'ł pana 
o powrót do wolnej ojczyzny. 

Młodzieniec: - Pan ttlk ujmuje sprawę, że trudno mi dyskutować . 

Na szczęście rozmowy takie rr.ają rzadko miejsce. Cudzoziemcy nie roz­
mawiają z n;:mi i przygl,)dają nam si~ pilnie, a my - jak to my. Zasznuro• 
wany namiot, ciepły śpiwor - oto dopiero postawa protestacyjna! W czasie, 
gdy na całym :achodzie Europy, na całym świecie organizują się narody 
i społeczeństwa do walki z komunizmem, my, którzy twicrdzilitmy, że pie. 
rwsi widzimy niel:ezpieczeństwo kr mur.i-mu i jego całą potworność, siedzi• 
my 7aSZnUH ":mi i jak mumie cztk;:my n.a tr<~ n~r:ort. Nasza postawa nie 
jest postaw,} czynnt}, nie jest postawą antykomunistyczną. nie jesteśmy 

przygotowa u do żadnej "alki. Podczas, gdy o nas reżim dzisiej~:z.y w Polsce 
mówi najpo.worniejsze IZt.ezy, które przeciekil,ią za granicę i sączą się, jak 
jad, w obce ·· połeczeństwa, my tylko uśm iechamy się ironicznie. My wiemy 
swoje. 1\:ie wystarczy wiedzieć - trzeba jeszcze coś pokazać, trzeba udowo• 
dnić, że się zna argumenty, zwalczające ideologię nam obcą i wstrętną. Aże; 
by dyskutować napuykład o książce, której slę nie lubi, trzeba znać jej 
wady, trzeba znać jej najsłabsze i najmocniejsze miejsca. A iluż to młodych 
ludzi ch:.iiiaj mogłoby się pochwalić majomością Marksa i jego doktryny? 
Cz:·m wróg jest groini'ejszy, tym lepiej musi się zn:~ć jego metody i sposo• 
by działania. A my tylko wiemy, że wróg jest, że się c::ai, że rośnie, wiemy 
nawet, że na nasz teren sięga swoimi mackami i wszcz.yna ferment. ale nie 
robimy nic, ażeby temu przeszkodzić. Namiot jest zasznurowany w d1lsZ)Im 
ciągu szczelnie. Nie wtedy czas na ubieranic si~, na wkbdame butów, na 
umo.:o\vanie sprzętu, gdy skrzydła namiotu.. l'OZpet:mc ,iol. iagle, darte są 
J:lrzez burzę piaskową. 

Nie po to się o tych rzeczach mówi i myśli, żeby kumuś z~truwać życie, 
czy żehy go strasz)•Ć, lecz trzeba wywołać w młodzie::.) tę :>wiadomo5ć, że 
jest tu po to, żeby spełnić określony cel, aby wyraz.i... s'vojr.! zdan ic i wy, 
krzyknąć swój protest. Protest czynny. 



' 

, 

12 -

Nie można tu podawać recept czy sposobów na to, w jakiej fonnie ma 
się przejawiać ten zdecydowanie czynny udział młodzieży w ogólnej walce 
o wolne prawa człowieka, o wolny Kościół Katolicki. Postawa taka jest ko~ 
niec:r.nością dziejową i sama znajdzie swój wyraz. Trzeba jednak zacząć. 

Rozsznurujmy namiot - obudźmy Silf. 

• 

Ciekawostki ze świata 
• 

Przyczyna rozwodu 

Gazety amerykańskie doniosły, iż niejaka pani Sbumon w mie~cic Mi. 
11eoln stanu Nowy Jork wniosła do sądu skargę rozwodową, motywując ją 
tym. iż. mąż zmusza ją do czytania Marxa. Sąd uznał przyczynę za wystar• 
czaj4cą_; pani Shannon przyzn~~no alimenta. 

N i e można się skarżyć 
Pytają kogoś, kto świeżo wrócił z Rosji, jak tam jest. ,,Nie można się 

skarżyć" - pada odpowiedź. "Jak to nie można - odzyw& się ktoś :z. to• 
warzystwa - wiem zu pewno, :te jest tam dużo gorzej niż w Polsce, gdzie 
ludzie bardz.o się skarżą".' "No tak- odpowiada zainter pelowany - a w 
Rosji nie można się skarżyć". 

Wojna na afisze kinowe 
Przyjazd gen. de Gaulle do Marsylii dał asumpt do zabawnej' wojny na 

a!fsze filmowe między komunistami. a gaulidami. Przypadek zdarzył, że w 
Marsylii wyświetlano film .,Krwawe areny". Kallłuniści wyzyskali okazję i pe• 
wnej nocy na wszystkich a.fisza~b·, zapowiadających film, nalepili kartki z 
pisem "Corrida de Gaulle". Pech komunistóV{ sprawił, że równoc:teśnic w 
Marsylii wyświetlano i inny film pt . .,Czerwony smok". 

Następnej nocy na w•zystkicb afiszach film ten figurował z podpisem .. 
Za czy przeciw gawronom 

:.~~~~~~:~1 w szczególności w dziale listów do redakcji 
~ niedawno dyskusja, czy należy strzelać do gawronów. 

rnll ll .. l~,.,, wydało komunikat, iż. gawrony (corvus frugilegus) 
I~~~ 26.00ll ton zboża i że wob<!c tego należałoby 800/o ich powys 

fłośni.k'w ptaków podniósł się krzyk. M. in. w obronie gawro• 
n6!>w .• ~4ergJ~łiie r/Vstaoił }'Oeta John Maseficld. W dyskusji wysuwano ar:u· 

a c 
• 

tylko sentymentalnej, alo praktycznej: okazuje się mia• 
gawromjadają rocznie 7.000 ton szkodliwych owadów. 

• 

• 
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Jak ~iedeńczycy dostali od Rosjan banany 

.,Time" opowiada zabawną historię z d:r.iejów sowieckiej okupacji w Au. 
s'trii. Któteioś dnia wiedeńczycy ku swojemu miłemu zdziwieniu znaleźli w 
sklepach banany. Banany te przyszły do Wiednia xu zasadzie sowiecko· 
włoskiej umowy o handlu wymiennym. dla rosyjskich wojsk okupacyjnych. 
Sowiecki inspektor jednak ,który nigdy przedtem w życiu bananów nie wi• 
dział i skosztował jednego w łupinie, uznał, że owo~e te są aiesmaczne i że 
nie nadają się do spożycia w wojsku i wobec tego polecił- sprzedać je do 
sklepów dla ludności cywilnej . 

ZJEDNO CZONE PAŃSTWA 
(ciąg dalszy) 

• 

13 pasków i 48 gwiazd 
Weźmy do ręki mapę StaT:~-ów Zjednoczonych i pr~ypatr~my się kształto• 

wi pos~czególnych stanów. Dziwnie zaiste '.vygl.dają granice tych pafutw. 
Jakież. to wsz.ystko regularne, jak cyrklem i linijką wymierzone! Dla lud:ti 
starego świata, gdzie kształt państw jest tak daleko od symetrii, gdzie grani­
ce pańslwowe są tak w swych granicach pogmatwane, ta prawidłowość ame, 
rykańska wydaje się czymś nienaturalnym. W f:uropie nawet jednostki' po­
działu administracyjnego nie były wymierzone tak sztywno, tak bez licze­
nia się z warunkami terenu. Czyż. do pomyślenia są państwa, któr~ch tery• 
toria mają takie kształty? 

IUccz w tym, ż.e państwa 'wchodzące w skład Stanów Zjedn. powstawały 
zupdnie inaczej niż. państwa europejskie czy wszelkie inne w Starym Swie­
cie. Wielki badacz Ameryki, lord James Bryce, już. przed pół wiekiem zau­
ważył, że ze stanów tylko jeden - Kalifornia - posi11da granice naturalne, 
wyznaczone przez linię wybrzeża, przez góry i rzeki a nie przez ruch cyr· 
klem i ekierki) na mapie. Ale Kalifornia jest czymś bardzo specjalnym. Jest 
odcięta t>d reszty St.anów Zjedn. wałem potężnych gór i ponadto miała 
odrębną historię. Dzieje innych sta;nów układały się inaczej i w dziejach 
tych właśnie owa osobliwa prawidłowość kształtów była czymś bardzo 
ważnym. Z pewną tylko prxesadą można powiedzieć, że kistoria poszcze,. 

, gólnych stanów rozpoczynała się od wykreślenia na mapie regularnego 
kształtu ich terytoriów. O tej historH, która jest zarazem historią całej repu~ 
bliki, wypadnie nam teraz słów kilka powitdzieć. 

K.ażdy z nas zna sztandar 5unów Zjednoczonych. Osobliwy to sztandar 
% tymi dwubarwnymi paskami i jednobarwnymi g'-viazdami. Ale Ameryk<b 
nin wie, co wyraża każdy szczegół .,Starej Chwały" (The Old Glory), jak 
zazwyczaj nazywa swój sztandar narodowy. 48 gwiazd to symbole +8 sta. 
nów, które w c h w i l· i o b e c n ej tworz'ł unię. Kiedyś gwiazd było 
mniej - mniej wtedy stanów nalcża·ło do unti. Gwiazdy · 48~a i 47-a przy by-

• 
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ły \Y roku. 1912, gdy ,.terytoria" AriLóira •j Nowy Meksyk -. :wstały obda­
rzone _P.rawaihi stanó"'' i przyjęte dc·~wiązkit. Moż.łiwe, że w niedalekiej 
pl'zyszłości · dojdzie gwiazda 49-a: w chwili, gqy to pisz.ę, Kongres: ro,n .. iza 
sprawę przyjęcia do unii wysp Haw~jsl<ich. Kandydatami Jla sta~y są ·_również 
~laska i wysp<1 Puerto Rico. Związek północno-amerykański. nie jest c;zymś 
~amkn1ę_tym. Konstytucj'a jego prze~iduje, że każde "terytorium", jeż~li od• 

·pow:iada okr.eślonym warunkom, może jako nowy stan st&ć się członkiem 
· Stanów Zjednoczonych. 

• 
Nie p<nviększ.-y się natomiast na "Starej Chwalt:" ilość podłużnych pas• 

ków. Jest ich 13 i symbolizują one takąż liczbę dawnych kolonii angiel .. 
skich, które 4 lipca 1776 roku uroczyście zerwały swą łączność z koroną 
brytyjską i podjęły walkę o niepodległość . Te 13 pierwszych stanów to po• 
czątek i kolebka dzisiejszego wielkiego mocarstwa, zajmującegÓ przestrzeń 
2nacznie od nich większą, bo ro~ciągającą się przez cały kon tynent od 
Atlantyku aż po Pacyfik. 

' ' 
Owe kolonie były również pra\v\dłowo wymierzone. Albowiem kształt 

'icb byh.istal_any w Londynie, gdy rząd Jego Brytyjskiej Mości różnym towa. 
rzystwom handlowym i osobom p rywatnym udzielał przywilejów na kolo'ni­
zowanit: "król!!wskicb posiadłości na atlantyckim wybrzeżu Ameryki Północ. 
nej. F-osiadłości te były ogromne i bardzo słabo zaludnione. Ledwie: tu i 
ówdzie żyły nieliczne gromadki Czer wonoskórych. Biali Czerwonoskórych 
traktowali jako nieprzyjemną zawadę, której jak najszybciej należało . się po­
z_być. N'ie była to jednak jakaś poważniejsza przeszkoda. Biaii koloniści 
nowe z.iemie uważali' za własne i starali się ich bogactwa w całej pełni wy~ 
korzystać-. 

• . . . 
Ziemie to były wjelkle, a kolonistów - zwłaszcza w pcre;z-ątkow.yiĄ· okr!!· · 

sie - ~ało. Fakt, że gl:anice,, jakie je ·ustaliły nadania• ki;'Męwsk,ie, były tak 
regularne, k,olonistów zupdnie nie ~zruszał: W rcgulamych . czy ·w niere$ 
gulamych granicach nadań .królewskich 6yło aż nadto miejsca, by budować 
nowe~życie. _A gdy je zbudowali w , regularnych granicach owych nadań, 
zacz~})e budować n~ terenach dalszych, również je wymierzając cyrklem 
i linijKą. . . 

Pny wyznaczaniu terytoriów pod początkową koJonizację narysowanie 
na map~e.granky miało na celu oddzielenie od siebie dwóch rói nyc:;h n;t. 
d Zwłaszcza w okresie pocz~tkowym były to proste linie, 

biegły w głąb konty~entu. Ale to "w gł,ąb" traktowano 
lnie. w ogóle nie dbano, gdzie się ta linia a z nią i sa• 

~A~Inia\:tatrz O wnętrzu kontynentu wledzia)\O przecież tak mało. 
."-K~<miie wyrost. ' 

O da. Naturalną przegrodą było pasmo gór Appalar 
k gór y niedostępne a nawet w XVII wieku m<;>żna je 

• 

w pewnym okresie próbował zrobić z nich 
kolonistom przekraczania pewnej linii, poza któ• 

tereny dla Czerwonoskórych. Była z tego powodu 
!'ZeJrwcmoskórym zakaz nis; nie pomógł, rządowi b rytyjskiemu 

arch1wum 

• 
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bardzo zaukodził, a koloniści nadal wędrowali przez Appalachy w głąb kon• 
t ynentu. 

Był to olbrzymi kontynent. Jednakie w okresi~ •. gd~ pow~~a:Wały Stany 
Zjednoczone, wielka jego cześć była w n;kach Anglu, H1szpann l Rosji. Po. 
Utyka Stanów Zjedn. konsekwentnie zmł~t:z:ała do tego, by obszary te zna• 
l azły się we władaniu unii. Osiągano to drogą kupna, w ~ar~ wypadhch :­
oręża. Niewątpliwie dla przyszłości Stanów Zjedn. naJwJększc znaczerue 
miała transakcja handlowa, jaką w roku 1803 Prezydent T~masz JefferSOłl 
przeprowadził z Francj,. Było to ,,kupno Luizjany" (LousJ~na Purcbase): 
J efferson, kor1.ystając z ówczesnych trudności Francji, skł~ruł rząd .parysk1 
do odstąpienia Stanom Zjedn. kolosalnych obszarów (pow1er~chn.ia Jeb wv_­
nosiła przeszło dwa miliony kilometrów kwadratowych!), obeJmUJący~h naJ• 
ważniejsz<J część doliny rzeki Missisipi (obecny stan Lui1.jana ~tanowi tylko 
drebną część tego obs•aru). Koszt tranzakcji nie był wysok1 .. Skarb wa~ 
szyngtOJ1ski wydał na to kupno 15 mili;:,nów dolarów. _ówcześlll o?onenc1 
J effersona oskarżali go 0 marnowanie dobrych. a~erykanski~h dolarow. Zda­
nie historii jednak było odmienne. Kupno Lun:Jany stało Slfł fundamentem, 
n a którym zbudowana :wstała pótnicjsza potęga młodego narodu. 

Inne transakcje tego rodzaju były równici udane, choć w rozmiarach 
swych objektów skromniejsze. W roku 1819 Stany Zjednocz~ne kupily od 
Hiszpanii za mi1.emą sumę około 6 i p'ół miliona dolarów p1ękną Florydę. 
W roku 1867 Stany Zjedn. kosztem 7,2 miliona dolarów pozyskały od Ro. 
sji arcybogatą Alaskę. W inny sposób unia w roku 1845 powiększyła _się o 
Texas. Ten ogromny kraj (trzy razy większy od Polskil) oderwał ~~ę od 
Meksyku i ogłosił się niezależną republiką. Je<dn~kże p0 ~?.latach ;Hc~o~: 
ległości republika Texas postanowiła przyłączy c sxę do un_u 1 zost~.a !'r~ ~ 
jęta jako nowy stan. Z posiadłości zdobytych drogą ~vOJe~n:) naJwa: r ' CJ· 
sze były ·obszary odebrane Meksykowi (Nowy Meksyk '1 cz<rscl stanów pr~y 
ległych) oraz Hiszpanii (Puerto Rico i wyspy na Pacyfiku). W ten sposo_b 
z wyjątkiem Kanady i części Meksyku, cały kontynent pełnocno.amerykan• 
ski znalazł sit; we władaniu Stanów Zjednoczonych. 

Każda z. tych transakcji i każde z tych zwycięstw wojennych nie tylko 
powiększało teren federacji, ale i otwierało ~ożHwości ~la ~s~~~ictwa.Ruch 
mas ludzkich ze..wschodu na zachód - oto Jeden z naJwazrueJszycb moto-
rów historii narodu amerykańskiego. . _ 

Pod względem prawno.ustrojowym w kol<miz.owaniu tym były mozhwc 
d wie drogi. Można było przyjąć, że tylko 13 "początkowych" stanó~ two~ 
rzy właściwy związek, a reszta ma charakter kolonii podległych CWCJ trz.y~ 
pastce i przez nią zarządzanych. Można było przyjąć również, że nowon~by• 
t e obsZ!Iry są m,,teriałem na przyszłe stany, i e m~ją one służy.ć s~rawJe 
stałego rozszerzania się związku , do którego wchodz1łyby now.e ZJ~m lc, . Z~· 
ludnione i zdolne do bytu państwowego. ła-two jest zrozum1eć, ;;c dz.leJe 
Stanów Zjedn. inaczej by się potoczyły, gdyby wybrano pierwszą drogę, a 
inaczej - gdyby wybrano drugą. 

U ch walona 17 września 1787 Konstytucja Stanów Zjednoczonych wy br;;• 
ła drugą drogę. Uz.nała 01101, że nowe stany mogą być przez Kongres 

, 
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przyjmow~ne do unii, zastrzegając jedynie, że w wypadkach, gdy nowy stan 
powstnje jako wynik odseparowania się jakiejś części st anu już istniejącego 

lub jako wynik połączenia się kilku stanów istniejących , musi byl: na to 
zgoda xainteresowanych stanowych ciił usbwodawczych oraz samego· Kon· 
gresu Stanów Zjednoczonych (Art. IV, Sekcja 3). · 

W ten sposób ruch z początku gromadek a z czasem mas ludzkich w 
kierunku zachodnim niósł ze sob~ możliwość powstawania nowych państ•­
stanów, przyszłych członków stale rozszerzającej się federacji. Przyjęto, te 
każde ,.terytorium" (rozu miano przez to obszar, któr'y podlega kolonizacji) 
może jako stan być przyjęty do unii, jeżeli ma wystarczającą ludność (licz~ 
by ulegały zmianom), potrafiło zorganizować swe władze paós1wowe i opra­
cowało konstytucję, zgodną z tymi zasadami, jakie głosi Konsty1ucja Sta• 
nów Zjednoczonycp. 

• 
Oczy1~iście, olbrzymie te tereny, będące dopiero w tr:~kcie początkow ej 

kolonizacji, musiały być jakoś zorganizowan e. .,Kupno Luizjany" musijlło 
być poduelone na jakieś mniejsze jedn ostki. Wykrojono z niego szereg 
.,tetytoriów". Była to, rzecz jasna, operacja na mapie. Któż mógł sic; bawić 
w dokładne wytyczanie granic niezaludnion ych i niezbadanych obszarów! 
Linijka i cyrkiel musiały wystarczyć . Przy ich pomocy stworzono ramy, któ· 
re ludzie musieU jako~ zapełnić. I zapełnili je. 

Granice państw tworqcych Stanv Zjedn. nie są, jak w Europie, wynika. 
mi długich procesów historycznych. Przeciwnie - historia kaidego stanu 
zacxyna się od wyznaczania granic na mapie. 

• (d. c. n.) 

Grupa brytyjska 
jedzie jachtami przez kanał La Manche na Zjazd 

i Konferencję 

Starszego Harcerstwa do Etapies 
(z dziennika podróży) 

wspaniałych projektów - pełnomorskie jachty, angielscy 
, i tak dalej, jak to zwykle bywa ... 

JtS'Zcl~l: >~ ro:i!poczc;ły walić się już w końcu maja. Właściciel jednego 
11\ć)WJUSJmy, sprzedał go i zwiał z zadatkiem. Właściciel 

i zdecydował sam sobie gdzieś pojechać, ale prz)'naj­
Kompletowanie papierów do podań o dokumenty 

ll'i.-.;y'fr'!/lcusJae szło potwornie kulawo - ten fotografii aie przy• 
~t;.·• ~~ibił tot mularz, ten s ię o jeden raz za mało podpisał, i tak dalej 

zwykle bywa ... 

nam wiara i silne postanowienie, żeby z n iczego coś uobic. 
,Ylfl'~ł''i> ycięiyły. H ome Office poszło n a rękę przyśpieszając 

• 

• 
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wydanie dokumentów, a konsulat francuski postąpił w myśl biblijnej zasa• 
dy: pukajcie, a będzie wam otworzono. 

W międzyczasie -rozpisywaliśmy masy niozliczone listów na wsze strony 
Angli, jetdziliśmv do wszystkich portow dużych i małych w poszukiwaniu 
za jachtami. Witaliśmy się i żegnaliśmy słowami:- Jachty są? - Mt.~szą być 
i będąl Nie zważając na pokpiwanie sceptyków, którzy gotowi byli się za­
kładać, ie nic z tego nie wyjdzie, szukaliśmy uparcie i wytrwale. 

No i znaleźliśmy! - Podobny do jachtu .,Myris" i niepodobną do nicze. 
go ,, Va.lkyricn". 

Dnia 3'0. 7.1948 wyjechał pierwszy rzut do portu w Gravesend, gdzie na­
sze jednostki morskie kołysały się dumnie w czasie przypływu, lub smęt­
nie wylegiwały się w błocie w czasie odpływu. W sobotę rano przyjechała 
reszta. Byliśmy pełni zapału i sił do zwalczania wszelkich przeszkód, które 
by ośmieliły się stanąć nam na drodzl". Okazało się, że bardzo nam tego 
będzie potrzeba. 

• 
Przez całą sobotę i niedzielę usiłowaliśmy zapalić motor na ,.Valkyrien"', 

uzupełnialiśmy prowiant i przyrządy, pąchodzące notabene z ery archaicz• 
nej, oraz załatwi<lliśmy formalności portowe. W niedzielę po obiedzie wśród 
ogólnego .. aaaa!" motor zaczął chodzić.lZdecydowaliśmy wyruszyć niezwłocz• 
nie do Dover. 

Angielski pilot podjął się przeprowadzić nas bezpiecznie wśród zdradli. 
wych mielizn i groźnych boj Tamizy . .,V11lkyrien" mając mocniejszy motor 
wzięła nas na hol. 

Noc była cudowna, pełna gwiazd, mrugająca do nas z zachętą białymi, 

czerwonymi i zielonymi śwłatłami boj. Leciutka, morska już bryza, wolnt~ 
przestrzeń wokół nas i poczucie Wielkiej Przygody napdniały serce i c'us 
szę cudownym jakimś haszyszem. Wszystko się udało - jedziemyl 

Pierwsza przygoda nie kazała na siebie długo czekać. Leżałem sobie na 
burcie .,Mirys" chłonąc całym swym jestestwem :miazmaty szczęścia, którymi 
zdawała się być wypełniona otaczająta nas atmosfera, gdy nagle z lewej 
strony jachtu zaczęła z wielką szybkością rosn~ć w oczach stwora jakaś 
straszliwa z wielkim, czcnwonym i rorejącym okien1. Sternik na próżno sła• 
rał się skręcić, by uniknąć zderzenia. J.inn, na której byliśmy holowani, unie• 
możliwiła jakiekolwiek próby zwrotu. Podobno, jak nam późni~j opowiada. 
no, wrzasnęliśmy ze skipprem jednym wielkim głosem: Co robić!?-Buch! ­
stało się! Boja grzmotnęła w nas całą siłą swojego bezwładu. Ale tym razem 
skonczyło się na strachu. Wanta ofiarnie poświęciła swój opływowy kształt 
ratując burtę od przedziurawienia, a nas od ewentualnej kąpieli. 

Rano zajechaliśmy do' Dover. 

Przyjechał tam nas odwiedzić druh kmdr Tymiński. Dodał on nam ducha 
i następnego dnia po pcludniu wyruszyliśmy na naszych jachtach, nie•jach. 
łach, w kierunku Boulogne. 

W czwartek rano, według planu, opuściliśmy Boulogne. Celem był port 
rybacki w Etaplcs, 10 km od którego w nndmorskiej miejscowości Stela 

{ 

• 
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Plage miały się odbyć Zjazd i Konferencja. .,Valkyrien" warcząc swym mo· 
torem , popularnie przez nas zwanym ,.jet • propelerem" wysforowała się na· 
przód i szybko znikła nam z oczu. Wiatr był bardzo słaby i po chwili 
ustał prawie zupełnie. Zdecydowaliśmy się zapunczać motor . Ten jednak 
definitywnie zastrajkował, pozostając nawet nieczułym na łagodne i miłosne 
perswazj.! naszych dzielnych marynarek, przepraszam, chciałem powie· 
dzieć naszych druhen. Pr<1d xnosił nu na kamienne molo. Nie pozosł.lło 
nam nic innego, jak zarzuciwszy kotwicę, czekać na jak~~ litościwą rybacką 
barkę , która zgodzi się łaskawie zaholować nas do portu. Korzystaj-1c z oka­
zji postanowłliśmy się wykąpAć. Smiesznie to wyglądało, ho asekurując 
się przed silnym prądem, skakaliśmy do wody owiązani wpół link4. Ale 
kąpiel była świetna. 

O 3 po pol. jakaś krypa, wracająca do Boulogne, zauważyb nasze roz, 
paczliwe wymachiwanie rękami i w godzinę potem byiHmy już z powrotem 
tam, sktd rano wyjechaliśmy. 

Wysłaliśmy do Etapies depeszę o naszych nieudanych wysiłkach i po• 
szliśmy .:wiedzić miasto, zostawiając motor na opiece frAncuskiego mecha• 
nika. Niestety, Boulogne, poza małomiasteczkowym lunaparkiem i k.uy· 
nem gry, było tylko kup4 rumowisk i zniszczeń wojennych. 

W piątek rano przyjechał z Etapies Jurek P. Opowiedział nam, ile stra· 
chu napędziliśmy reszcie, nje zjawiaj<~c się wieczorem. (Depesza wróciła do 

naa w godzinę po przyjeździe Jerzego z powrotem - to nie Anglia. ~dzie 
można wrzucił niezaadresowaną kopertę, a ta i tak dojdz.iel). Wyjeżdżano 

z. Etapies parę razy, bohatersko, na bączku na moru, wyglądaj~c nas na 

próżno. Wobec zbyt wolno postępującej naprawy, do Etapies pojechaliśmy 

kolej-1. • 
Nie będę się rozpisywał o Zjeździe i Konferencji, o której na pewno 

będtie ai u dużo przeróżnych artykułów, wspomnę tylko o bardzo gcścin­

nym puyjęciu przez. nasze Harcerki z Francji, w których rękach leżała or. 

ganizacja obozu, jak również o staraniach dobrego 2urawia, który jako 

kwatermistrz tjechał tam z Paryża. Poza burzą piaskową, która pozrywała 

nam w niedzidę rano namioty z. nad głowy i - rozsypała po krznkach nc. 
....ttl'tłl:T"1'tH~~crencji (niestety ku utrapieniu sekretarza, który miał nadzieję 

:i.e )~nie bę ie potrzebował pisać protoku łów, wszystkie sic; odnalazły) 

· 'fi '~kim kąpie!. ni wieczornymi w morzu, jak i nie7apomnianymi włó• 
____ , z. :g~~ l QJ:) _p~o ych wzgórzach, nie było iadnych nadzwyczajnych zd"-

uczestnJk w po skończonych obradach pojechPła .,szaleć" do Pa· 

pr;lci tnie po 1.500 fr. w kieszeni, ale przecież nam młodym 
elo szc ścia nie potr:eba - ruch, swoboda, słońce i uśmiech na 

epsza recepta. 

'--!~.W~ rano został ustalony wyjazd do Boulogne. Pogoda była fatal• 

c IWUnl 

• 
• 
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na. Podczas tych kilku dni, które spędziliśmy w Stella Pla,e, około 30 
osób zgin::ło na kanale, a będąc pod wrażeniem tych wieści nie bardzo 

mogliśmy się jakoś zdecydować na wyjazd. Korzystając, że obok nasze'o 
jachtu zacumował swój pewien komandor brytyjski, udaliśmy się do niego 

na naradę. Z:.powiedział On pogorszenie się pogody i brak nadziei na por 

prawę na przeciąg kilkunastu następnych dni. Obecną uznał z.a jeszcze nie 
taką złą . Nie pozostało nam wobec tego nic innc;go jak płynął natych· 

miast. Wyruszyliśmy o 4 po pol. .,Valkyrien" przyjechała już o lO.ej wie­
czorem do Dover i zacumowała w porcie łodzi podwodnych z czasu woj. 

ny . .,Maris" przyjecha ła o 2.30 nad ranem. Przejazd był z powodu deszczu 
i wzburzonej hli bardzo cię:ki, ale jakoś wszystko dobrze poszło. Szczęścia 
mieliśmy duż.:>, bo na dobitek pomyliliśmy się wchodząc do portu w Do­
ver l wjechaliśmy zamkniętym dla ruchu wejściem, w którym stoi wrak. 
Puesunęliśmv sic; tui obok ni..:go. 

W piątek dojechaliśmy do Ramsgate. .,Valkyrien" okazała się nie• 
szGzelną. Uś, co za złe: wychowanie! Trzeba było pompowat bez przetwy. 

Nam się popsuł znów, .. db towarzystwa", motor. Wysłaliśmy telegramy do 
właścicieli jachtów, prosqc ich o odebranie tychże na miejscu. Nasz wła· 
ściciel na to sit; nie zgodził i stanęliśmy wobec perspektywy pchania się na 

siłę do Gravesend. Nie mogę powiedzieć, żebyśmy się tal{ bardzo tym 

zmartwili, wycieczka przedłużyła się o co najmruej 2 dni! Wyruszyliśmy te· 
go sam!Jn dnia wieczorem i shdko dojechaliśmy do Margate. Zu:-z na 

wstępie osiedliśmy w tym płytkim porcie na mieliźnie. Skipper nasz r. usia ł 
jechać bączkiem na molo, gdzie przymocował linkę, xa którą ciągn~c. v. ~ról, 
nymi sił.tmi, ku wielkiej uciesze obseswujących nas z mola Anglikóv.. zsu• · 

nęliśmy się na głębszą wodę. Przycumowaliśmy się do boku jakiegoś trans• 
portowca i po krótkim spacerze udaliśmy się na zasłużony odpoczynek. Ale 

nie danym nam było spać spokojnie tej nocy. Około 12.ej jacht nasz za• 
cz.ął przechylat się gwałtownie na bok. Okazało się, że w czasie odpływu 
port wysycha c<tłkowicle, zamieniając się w roz!<:oszne bajor:.-o. Na próżno 
usiłowali~m y, przymocowując się nov. ymi linkami do brzegu, uratować sy­

tuację i odzysknć równowagę. Osiem ten martwej wagi naszego lewiatan" 

raz minąwszy st.czytern masztu swój punkt ciężkc$ci, nic dało już się za• 

trzymać w swoim pędzie ku błotu. Linki pękały jakby były z. papieru. 
Zrez.ygnowawfzy więc z. naszych daremnych wysiłków, po!zliśmy spał dalej 

na ścianach ja .. l.tu, w pozycjach con;ojmr.iej nieccdziennych. 

Rano przypływ podniósł nas ł;~~h,\ie do wh.ściwq·o położenia. Pt'wią• 
zawszy jako tako linki i przeko n1wszy motor, że powinien zaskoczyć. wy. 
płynęliśmy w kierunku Gravesend, spodziewając się być wieczorem na 
mieJSCU. 

Okazało się jednak, że losy zdecydowały inaczej. Wiatr mieliśmy z przo• 

• 

• 
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' dti i z. trudem posuwaliśmy się naprzód. Odpływ zastał nas jeszcze przed 

ujściem Ta~izy. .Motor tym razem zdecydowanie ~dmówił posłuszeństwa, 
' < 

· a ·że nieszczęścia zwykle chodzą w parze, zerwała się silna faJa. Szorując 
~ . 
·nieraz kilem po skałach i mieliznach, co wywoływało l~kki .dreszczyk sen~ 

sacji w załodze, szero-kimi zygzakami usiłowaliśmy zwalczyć siłę prądu, któ-. .. 
. ry pchał nas z powrotem w kicrunku Margate. Z~jęci żaglami_, nie zau~ 

. . 
.. ważyliśmy, że bączek nasz, który ciągnęliśmy za sobą z tyłu na linc·e, ąa-

. . 
pełnił się całkowicie w od , . RzucHiśm y się, hy go jakoś ratować. N a p róż., 

. 
-nol Jacht, korzystając . z naszej chwilowej nieuw<'gi, I:. ieprzyzwokie i nahal-

nie %aczął się pchać na mieliznę. Bącz.ek nie pozwalał n'a \\ yk0t:mie najz: 

mniejszego zwrotu, paraliżując swym bezwładc.m wszelkie ruchy steru. Muz: 

sieliśmy z bólem serca zdecydować się · na odcięcie Hnki i pożegnanie. się z . . 
naszą szalupą . Trudno się mówi] Mieliśmy do wybcru: albo o~i~ść na mie· 

liźnie z bączkiem, albo dopłyn~ć ·do Grave~end hez bączka. Wybr<!liśiny ·~o 

drugie. Zaczęło się robić ciemno. O przybiciu do brzegu nie było mowy. 

Żaden manewr nie wychcdził! Zarzuciliśmy v. it:c 

do szykowania noclegu. 

kotwicę i zabraliśmy się 

• 

Rano, skoro świt, ruszyliśmy dalej i już o . 10-ej, w cztery godziny póź== 

niej, witaliśmy ·znowu Gravesen·d. Zrobiliśmy jaki t~ki porządtk na jac)lcie 

i zdaliśmy go us.zczęśliwionym whścicielom . Opowfadali nam cni, . że już 
tracili chwilami nadzieję, że swój . jacht jeszcze oglądać będą. A my wy:= 

szliśmy na ląd, czując się jak stare wilki morskie i z góry patrząc na tłumy·, 

uważając je za lądowe szczury. 

• 

T. Pa-tzer . 

• 
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